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Zorganizowana klasa robotnicza, a w  
szczególności Centra lny Z w ią zek  R obo t­
n ików  P rzem ys łu  D rzew n ego  poniósł 
ciężką  stratę. B o  o to  w  dniu 30-go lipca 
zm arł, w  K rak ow ie , po  długiej chorobie 
tow . Bolesław Jaroszew sk i, genera lny 
sekretarz naszego  Zw iązku, p r z e ży w s z y  
lat 52, o s ie ro c iw szy  córkę i trzech  s y ­
nów .

Nieubłagana n igd y  śm ierć w y rw a ła  
p rzed w cześn ie  z  p ie rw szych  szeregów , 
w a lczącego  P ro letaria tu  dzielnego, uta­
len tow anego  i  zasłu żonego w ie lc e  B o ­
jow n ika  o  sp raw ę R obotn iczą , o  S oc ja ­
lizm , T o w . B o les ław a  Jaroszew sk iego. 
O d w czesn e j m łodości oddany Idei P r o ­
letariatu T o w . B o les ław  w ie rn y  Jej po ­
został do ostatn iego tchnienia.

Już m łodzieńcem  będąc, jako p rak ty­
kant stolarski, T o w . Jaroszew sk i b ierze  
udział w  ruchu za w o d o w ym  krakow skich  
s to larzy. Ruch ten, jak w ogó le  w  sw ych  
początkach  cały  ruch k la so w y  robotn i­
c z y  spotykał się z  prześladow an iem  ze 
strony kapita listycznej reakcji. T o te ż
p ie rw szy  strajk stolarzy w . K rak ow ie  w  
r. 1896 m iał d o  p rze zw yc ię żen ia  represje 
stosow ane p rze z  rząd zab orczy , usłużny 
w ob ec  p rzedsięb io rców . T o w . B o les ław  
Jaroszew sk i b ierze  g o r l iw y  udział w  tej 
w a lce , i a resztow an y, sześciu tygodn io- 
we.ni w ięz ien iem  rozpoczyn a  okres sw ej 
w y tężon e j, ofiarnej p racy  i w a lk i nad po­
głęb ien iem  św iadom ości k lasow ej i z o r ­
gan izow an iem  robotn ików  przem ysłu  
drzew n ego . P o c zą tk o w o  działa w  grupie 
krakow skich  s to larzy, a następnie jako 
sekretarz ag itacy jn ego  Kom itetu  dla Z a ­
chodniej M ałopolsk i ro zw ija  z  ram ienia 
Centrali w iedeńsk ie j szeroką  akcję z a w o ­
dow ą w śród  robotn ików  sw ego  zawodu, 
w spółpracuje w  organie za w o d o w ym  
„Robotn iku  D rzew n ym ", k tórego  reda­
kcję p row adzi w  ostatnich latach przed 
wojną. O bdarzony talentem  w y m o w y  
i tem peram entem , pełen zapału dla spra­
w y , a p rzy tem  odznacza jący się taktem, 
tow . Jaroszew sk i p o ry w a ł słuchaczy i 
zjednyw ał, licznych  członków  dla o rga ­
nizacji za w o d o w e j i po litycznej.

W  P o lsce  n iepod ległe j T o w . Jarosze­
w sk i b ierze  w yb itn y  udzia ł w  p racy  nad 
zorgan izow an iem  rozb itych  p rze z  w ojnę 
organ izacyj za w od ow ych . W  szczegó ln o­
ści, dzięk i Jego energji i pracy, pow sta je 
silny Z w ią zek  Centra lny R obotn ików  
P rzem ys łu  D rzew n ego  z  siedzibą w  K ra ­
k ow ie , w  k tórym  obejmuje w ie lc e  za sz­
czy tn y , ale c iężk i i odpow iedzia ln y  obo­
w ią zek  G eneralnego sek retarza  i w y p e ł­
nia go  z  pośw ięcen iem  aż do  chw ili, gd y  
p rzyku w ająca  do łoża  dzie ln ego  P r a c o w ­
nika śm iertelna choroba un iem ożliw iła  
Mu dalsza in tensyw ną pracę.

T o w . Jaroszew sk i pracą sw ą  i w p ły -  
w em  ogarn iał c a ły  ruch robotn iczy. W  
K rak ow ie  p rzez okres pew ien  b y ł p rze ­
w odn iczącym  R a d y  Z a w o d ow e j i: stale 
w ch odził jako  członek do Centralnej K o ­
misji Z w ią zk 5w  Z a w od ow ych . T o te ż  w  
podniesieniu i-zorgan izow an iu  pro letaria ­
tu w  P o ls c e ’ n iespożyte  p o ło ży ł zasługi. 
B ra ł udział w  m iędzyn arod ow ych  Kon-

(  Wspomnienie pośmiertne)

gresach za w od ow ych . A  ile ż  to ob jazd ów  
n ieraz po dalekich kresach R zeczyp osp o ­
litej, ile zgrom adzeń , kon ferency j o rga ­
n izacy jnych  i cenn ikow ych , ile  uciążli­
w ych  pertrak tacyj z pracodaw cam i, b ro ­
n iąc sp raw ied liw ych  in teresów  pro leta ­
riusza odbył Jaroszew ski. U c ią ż liw e , n ie­
w ygod n e  podróże, w y tęża ją ca  agitacja, 
k ie row n ic tw o  Zw iązk iem  i akcjami, targi 
z .opornymi przedsięb iorcam i —  ileż to 
pochłonęło sił, n e rw ów , zd row ia  T o w .

Jaroszewskiem u, skręcając Jego życ ie . A  
b y ło  ono oddane nie ty lko  jednej grupie 
proletariatu. Będąc urzędnikiem  krako­
w skiej K asy C horych  jako p rzew odn i­
czą cy  organ izacji m ie jscow ej i ok ręgo ­
w e g o  Zw iązku  P racow n ik ów  Kas Cho­
rych  oraz w icep rezes  G łów nego  Zarządu 
Zw iązku  tych że  pracow n ików , T o w . Ja­
roszew sk i w ie le  pośw ięc ił trudu nad z re ­
a lizow an iem  żyw o tn ych  postulatów  pra­
cow n ik ów  Kas Chorych.

Z aw sze  czyn n y  i o fiarny nie pośw ięc ił 
odpow iedn iego czasu na gruntowną ku­
rację. P o  każdej ch w ilow e j popraw ie 
zd row ia  staw ał do p fa cy , w yczerp an y , 
zd o b yw a ł się na now e w ys iłk i rujnujące 
już silnie zagrożon e zd row ie , w  ciągłej 
trosce o sp ra w y  organ izacyjne.

A le  T o w , B o les ław  Jaroszew sk i rozu ­
miał, że ruch z a w o d o w y  to dopiero jedna 
strona dążeń  i w a lk i k lasy robotniczej. T o  
też  Jego działa lność publiczna silnie b y ­
ła spleciona z soc ja lis tycznym  ruchem po­
lityczn ym  k lasy  robotniczej. W y b itn y  też 
b ierze  udział w  p racy  i agitacji p o lity c z ­
nej P P S D  b. zaboru austriackiego a na­
stępnie, z jednoczonej P P S  w  w olnej P o l­
sce. I tu znow u w  licznych  zebraniach, 
konferencjach  ‘"partyjnych, zg rom ad ze­
niach ludow ych , kongresach  i m asow ych  
dem onstracjach —  w ysu w a  się na czo ło  
jako m ów ca  i p rzew ód ca  T o w . Jarosze­
wski...

O bdarzon y  w rodzon ą  inteligencją i n ie­
z w y k łą  bystrośc ią  umysłu T o w . B. Jaro­
szew sk i o rien tow a ł się doskonale w  naj­
za w ils zy ch  dyskusjach p o lityczn ych  i

w yróżn ia ł się n adzw ycza jn ą  logiką  rozu ­
m ow ania i .trafnością sądu. Jego zdanie 
za w sze  trafiało w  istotę r ze c zy , a nabyte 
długoletn ie wszechstronne dośw iadcze­
nie w  ruchu robotn iczym  nadaw ało  Jego 
u w agom  i. w nioskom  w artość, ce low ą , re ­
alną, praktyczną. T o te ż  dla tych  także 
zalet Jaroszew sk i b y ł w yb ie ra n y  do k ie ­
row n iczych  ciał party jnych , b y ł cz łon ­
kiem  k rak ow sk iego  O k ręgo w ego  K om ite­
tu R obotn iczego  i R ad y  Naczelnej P P S , 
brał udział w  kongresach party jnych  i 
p iastow ał od szeregu  lat mandat radzie­
cki P P S  do k rakow sk ie j R a d y  miasta.

W spom n ieć jeszcze  n a le ży  w  tym  
n iezupełnym  opisie działalności i zasług 
T o w . Jaroszew sk iego  jego  ro lę  w  lis to ­
padow ej w a lce  z rządem  reakcyjnym , 
p raw icow o-p ias tow ym  w roku 1923. 
W ra z  ż  58 robotnikam i i p rzyw ódcam i 
krakow sk im i P P S  posłam i dr. Em ilem  
Bobrow sk im , Janem S tańczyk iem , tow . 
Zygm untem  K lem ensiew iczem  i im. przed  
sądem p rzys ięg łych  w  K rak ow ie  stanął 
I o w .  Jaroszew ski, oskarżony .o w y w o ­
łanie rew o lu cy jn ego  buntu 6 listopada 
1923 r. W ra z  z  innym i w yb itn ym i T o w a ­
rzyszam i czyn ił on w  listopadzie w s ze l­
kie w ys iłk i b y  uchronić zorgan izow aną  
klasę robotn iczą przed  szatańską p ro w o ­
kacją rządzącej reakcji i zapew n ić  rucho­
w i robotniczem u zw yc ięs tw o . A  ruch ten 
w  potokach k rw i proletariack iej zd ław ić  
postanow ili o s ław ion y  m inister K iern ik  i 
w o jew od a  Gałecki, gw a łc ą c y  brutalnie 
w sze lk ie  p raw a robotn icze do strajku, 
s tow arzyszeń  i zgrom adzeń, i naduży­
w a jąc arrnji dla tych  zbrodn iczych  p la­
nów. W id z ie liśm y  Jaroszew sk iego  w śród  
roznam iętnionego tłumu w śród  strza łów , 
w idzie liśm y, jak organ izow a ł pośpiesznie 
pom oc rannym  ofiarom  k rw a w e j, nacjo- 
nalistyczno-kapiitalistycznej reakcji. P o ­
m oc rannym  niosła Kasa Chorych. Z  p ro ­
cesu, zakończonego uwoln ien iem  w s zy s t­
kich oskarżonych  w yszed ł trium fato­
rem i T o w . B o les ław  Jaroszew ski. N ie 
brakło go  n igdy tam, gd zie  sz ło  o dobro 
S p raw y  Robotn iczej, o zw y c ię s tw o  P r o ­
letariatu.

O dszed ł od nas na zaw sze . Smutek i 
żal po Nim  ogarnął serca  nasze. A  żal 
tern boleśn iejszy, że odszed ł p rze d w cze ­
śnie. U b y ł B o jow n ik  n iezłom ny, w  p ie rw ­
szych  szeregach  w a lczą cego  pro letaria ­
tu sto jący. C ześć  sk ładam y Jego P a m ię ­
ci i to ślubowanie nad św ieża  m ogiłą, że 
w a lka  o zrea lizow an ie  Id ea łów  k lasy ro ­
botniczej, że  Jej w y zw o le n ie  z  pęt kapi­
ta lis tyczn ego  ucisku i w yzysk u , pozosta­
nie dla nas za w sze  n a jw yższym  o b ow ią z ­
kiem  i celem.

P am ięć  w dzięczn ą  w  sercu o T o w . B o ­
les ław ie  Jaroszew skim , o Jego trudzie, 
klasa robotnicza zachow a na zaw sze . 
W y tę ż o n a  zaś nasza praca nad ro zs ze ­
rzen iem  naszego  Zw iązku , nad podniesie­
niem  m aterjalnem  i duchow em  k lasy ro ­
botn iczej, z  pośw ięcen iem , z zapałem  d o ­
konyw ana tak, jak to  nam dał p rzyk ład  
T o w . Jaroszew sk i, będzie  dla N iego  n ie­
śm iertelną nagrodą.

Marjan Porczak.
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Pogrzeb i  p. Tow. Doi. Jaroszewskiego
odbył się w  czw a rtek  2 sierpnia z kap licy  na 
cm entarzu rakow ick im  w  K rakow ie , p rzy  
tłum nym  udziale robotn ików , k o legó w  i tow a ­
rz y s zó w  partyjnych. P o  modłach p rzy  trum­
nie, po  śp iew ie „Lutn i R obotn icze j", w śród  
d źw ięk ów  m arsza ża łobnego O rk ies try  robot­
n iczej odprow adzono zw łok i n ieodża łow anego  
T o w a rzy s za -n a  w iec zn y  spoczynek. Na p o ­
g rzeb ie  z jaw ili się reprezentanci miasta w i­
cep rezydenc i O strow sk i i W ielgus, K asy  Cho­
rych  dyr. Klemensiewicz i dyr. Zychowicz, 
oraz przedstaw ic ie le  o rgan izacy j za w o d o ­
w ych , po litycznych  i o św ia tow ych  P P S .

Nad- o tw arta  m ogiłą  w  serdecznych  słowach 
pożegnali Zm arłego, podnosząc Jegoi zasługi 
tow a rzy sze  poseł Zygmunt Żu ław ski im ieniem 
C. K . Z. Z., T eo fil Ru tkow sk i Drzew. Zarządu 
Central, im, robotn ików  drzew u ycb , J. Rut­
k iew ic z  im. g łów n ego  Zarządu p racow n ików  
Kas Chorych ,* oraz poseł dr. Em il B obrow sk i 
im ieniem  O. K. R, i Klubu radców  m iejskich 
P P S  i  tow . P r z y b y ś  im  . Zw iązku  S tow . z a w o ­
dow ych .

Chór odśp iew ał w  „M o g ile  aestm ef*, a O r ­
k iestra  odegrała  C ze rw o n y  Sztandar i  zw łok i 
tow . Jaroszew sk iego  spoczę ły  w  grobie. Na 
m ogile  z łożon o  sze reg  w ień ców  o szarfach 
czerw on ych  od R od z in y  Zm arłego, Zw iązku  
robotn ików  d rzew n ych  i s to larzy  k ra k ow ­
skich, od C. K. W . P P S  i C. K. Z w ią zk ó w  Za­
w od ow ych , od G łów n ego  zarządu Zw iązku , 
p racow n ików  Kas Chorych, od  tow a rzy szów  
z Ta rn ow a , O KR . P P S  K raków , R ad y  Z a w o ­

dow ej k rakow sk iej, od p racow n ików  K asy 
Chorych  w  Poznaniu  i w  K rak ow ie  i od krako­
w sk iego  Zw iązku  lek a rzy  K a sy  Chorych.

Nadzwyczajne posiedzenie Zarządu 
Centralnego Związku Robotników Drzewnych.
z  pow odu zgonu ś. p. tow . B o les ław a  Jaro­
szew sk iego  odby ło  się 31 lipca. Pos ied zen ie  o- 
tw o r zy ł zastępca p rzew . tow . F igu ła, pośw ię­
cając g o rą ce  wspom nienie Zm arłem u genera l­
nemu sek reta rzow i Zw iązku  i  podnosząc Jego 
zasługi dla ruchu robotn iczego.

Następnie tow . M . Łackeek i ośw iad czy ł, że 
imieniem Zarządu z ło ży ł w y r a z y  w spółczucia  
Rodzin ie Zm arłego. Na w niosek m ó w c y  u- 
chw alono z ło ż y ć  w ien iec  na trumnie tow . B, 
Jaroszew sk iego.

Na w niosek p rzew . Zarządu tow . T , Rutko­
w sk iego  w ybran o  genera lnym  sekretarzem  
Zw iązku  do tych czasow ego  zastępcę sekret, 
tow. M arcina Łacheck iego.

PODZIĘKOWANIE  
Komisji Centralnej Związków Zawodowych, 
oraz wszystkim tym Oddziałom naszego 
Zw iązku  i T o w a rzyszo m , k tó rzy  nadesłali Za ­
rządow i w y r a z y  w spółczucia  z  pow odu zg o ­
nu tow . Bolesława Jaroszewskiego, zasłużo­
n ego  Sekretarza  G eneralnego Zw iązku , Za ­
rząd Centralny Zw iązku  Robotn ików  P r z e m y ­
słu D rzew n ego  składa serdeczne podzięko­
wanie.
T . Rutkowski. M , Łachecki.

*

Nie ustawać w pracy organizacyjne!!
Na temat p o trzeb y  energicznej p racy  o rga ­

n izacyjnej stale się p isze i m ów i. N ie zaszk o ­
d z i jednak zw ró c ić  u w agę na to, że i p o w o ­
dzen ie  w  życ iu  organ izacji jest n ieraz rzeczą  
n iebezp ieczn iejszą, an iżeli klęska... B o g d y  się 
akcje o rgan izac ji udają, g d y  robotn icy uzysku­
ją znośne warunki egzystencji, to w ów czas , 
pew n i że  nad obroną ich p raw  i in teresów  
czu w a  dość silna organ izacja, skłonni są bar­
d zo  łatwo z ło ży ć  rę c e  na kolanach i czekać 
spokojnie da lszego  ro zw o ju  stosunków. A  ta­
k i stan w łaśn ie m oże dla organ izacji stać się 
poęzątkiem  końca, bo organ izacja, która się nie 
rozwija, zamiera.

Inaczej jest w  okresach klęsk i n iepowodzeń , 
w  m omentach w ięk szego  n iezadow olen ia  z 
danych w arunków  p racy  i p łacy. W te d y  każ­
d y  n iezad ow o lon y  staje się agitatorem  na 
r ze c z  organ izacji, m yśli o jej rozbudow ie , bo 
na w łasnej skórze czuje dotk liw ie  codziennie 
następstwa słabości organ izacji. N iec ierp li­
w ość, i  chęć jaknajszybszego  popraw ien ia 
sw ego  losu, pcha w ów cza s  robotn ików  do w y ­
s iłk ów  organ izacyjnych , do w erb ow an ia  no­
w ych  członk ów , do ofiar na rzecz  organ izacji, 
do  solidarności, do sprow adzen ia  w szystk ich  
zw o len n ików  pod jeden dach, w  m yśl jednego 
programu. G óru je zrozum ien ie, że nie w alka 
jednostki, c z y  jak iegoś n ie licznego  grona, lecz  
•walka ogółu  zorgan izow anych  zmusza kapitał 
do ustępstw.

T a k  m yślą, ch w ilow o  n iestety m asy, k tórych  
' uśw iadom ienie społeczne i zrozum ien ie p rze ­
jaw ów : ż y c ia  gospodarczo -po lityczn egó  nie są 
zb y t g łębok ie  i w y p ły w a ją  raczej z  w yczu c ia  
instynktow nego, an iżeli z  gruntow nego p rze ­
m yślen ia i oceny realnych w arunków  bytu i 
w alk i.

Inaczej patrzą i patrzeć muszą na te sp raw y 
św iatlejsi robotn icy, a zw ła szc za  czo łow i 
funkcjonarjusze organ izacji. D la nich jasnem 
jest, że u staw iczny w zro s t organ izacji jest n ie­
o d zow n ym  warunkiem  pom yślnego  jutra. Oni 
zdają sobie spraw ę z tego , że najm niejsze o- 
słabienie pulsu ż y c ia  organ izacyjnego', n a jlże j­
sze n aw et zachw ian ie się m urów  obronnych 
organ izacji m oże  sp ow od ow ać  nieobliczalne 
szkody i m oże dać w rogom  zachętę do sztur­
mu na p o zyc je  robotn icze !

M usim y o tem  pam iętać, że w  ko lo1 nas w ro ­
g o w ie  czekają  ty lko  na sposobny moment, aby 
u derzyć na nasze p ozyc je , w y tra c ić  nam z rę ­
ki tę jedyną  broń, jaką jest organ izac ja  i z e ­
pchnąć zn ów  m asy do ro li b ezw o ln ych  i b ez­
silnych ofiar w yzysk u .

D latego  b e z  w zg lędu  na stan naszych spraw  
i akcji, b ez  w zg lędu  na to, c z y  m am y do zano­

tow an ia pow odzen ia  c z y  klęski, pęd ku ro z ­
budowaniu organ izacji, dążność do ob jęcia iak- 
najszerszych  mas w  ram ach zw iązku  za w od o ­
w ego  muszą trw ać  i rosnąć, bo  to jest kon ie­
cznością, która nie zniknie, jak długo choćby 
jeden cz łow iek  p racy  stal poza organizacją, a 
w  k tóre j p rzec ie ż  tkw i rękojm ia zw yc ię s tw a .

Zb liża  się term in naszego  Zjazdu, term in 
przeglądu  naszych  sil, a term in ten jest usta­
lony na 8 i 9 grudnia 1928 r. B ęd z iem y  musieli 
n iety lko  sami się porachow ać i s iły  sw o je  oce­
nić, ale b ędziem y też musieli przed  opinją ro ­
botniczą, p rzed  naszym  p racodaw ca  —  przed  
parlam entem  Zw iązku  w yk a za ć  w ie lkość  do­
konanej p rzez  nas p racy  i siłę naszej armii

Pam ię ta jm y o tern, że co Z jazd ujawni, co 
ujawni nasze sprawozdanie, to będzie  znów  na 
pew ien  czas m iarą naszego w p ływ u , m iarą re­
spektu, i poszanowania, jakie zd ob yć  potra­
fim y.

D la tego  nie w olno  nam ani na chw ilę  usta­
w a ć  w  p racy  i agitacji organ izacyjnej, nie w o l­
no zaniedbać żadnej sposobności do z jed n y­
wania członk ów , nie w o ln o  opuszczać nam rąk, 
bo k a żd y  dzień stracony i k a żd y  żo łn ierz  nie 
p ozysk an y  dla naszej sp raw y  robotninczej 
s tanow ią  straty, k tóre się odbić m uszą w  p r z y ­
szłości na naszym  ruchu i położeniu.

P rze to  n a leży  m ieć zaw sze  na oku prze- 
dew szystk ie in  to, co  nas łą czy , n igdy  nie na­
le ż y  sp rzen iew ierzać się k lasow ej ide i zw ią z ­
k ow ej, ani o rgan izacy jn ym  sw ym  ob ow ią z­
kom. Z aw sze  n a le ży  b y ć  solidarnym , id eow o  
odw ażnym , uspołeczn ionym , czynnym i, o fiar­
nym  i sp raw ied liw ym , a w tenczas wspóluem i 
siłam i tem  pew n iej skruszone zostaną kajdany, 
k tórem i m y, robotn icy skuci jesteśm y p rzez 
kapitalizm ,

Marcin Łachecki.

Bacznołt Oddalały!

P o d m i n o w a n i e .
Tow arzyszom  drukarzom, przebywającym  na 

letnisku w  Mikuliezynie, składają serdeczne po­
dziękowanie za pomoc doraźną w  czasie strajku.

Robotnicy tartaku 8 . A. Mikuliczyn.

W z y w a  się poniżej w ym ien ione oddzia ły , a- j  ̂
by w  dniach w yzn aczon ych  z w o ła ły  zgrom a- Ł
.4 -  . . . g

dzenia robotn ików  drzew n ych , a m ianow ic ie :

Z Ruchu Robolu. Drzewnych 
Bielska-Białej i okolicy.

Robotn ikom  d rzew n ym  w  B ielsku-B iałej u- 
dało się p rzed  kilku tygodn iam i w ym usić  na 
sw oich  pracodaw cach  to, że zgodz ili się na 
w prow adzen ie  w  p rzem yś le  d rzew n ym  ta ry fy  
p łac m inimalnych. U ży łem  w yra zu  „w ym u s ić ", 
a lbow iem  nic w ięce j ty lk o  siedm konferencji 
trzeba  b y ło  odbyć i pp. p rzedsięb io rców  p rze ­
konyw ać, że żądania robotn ików  są słuszne. Z 
w prow adzen iem  w  ży c ie  ta ry fy  płac minimal­
nych każd y  robotnik musi najm inim alniejszą 
10% popraw ę o trzym ać. Chociaż ta ry fa  g w a ­
rantuje robotn ikow i pew ien  zarobek , nie mo­
żem y  pow iedzieć , że jest całk iem  dobra i  bę­
dzie  jeszcze  trzeba w a lc zyć , a b y  ją  u lepszyć 
i aby robotn icy b y li zaszeregow an i w  te gru ­
py, do k tórych  stosownie do swych kwalifika­
cji należą. Interesujące jest to, co  pp. m ajstro­
w ie  tw ierdzą , że nie zatrudniają sto la rzy  I. k la­
sy, lecz  że ten lub ó w  sto larz w yk on yw u je  ro­
botę I. k la sy  tego  pp. m ajstrow ie nie w idzą.

T a ry fa  płac m inimalnych poskutkow ała tak, 
jak bąbę w rzu c ił w  jakieś grono  ludzi, gd yż  
m ajstrow ie, k tó rzy  p rzy  konferencjach nie b y ­
li obecni k rzy c zą  w  ttiebogłosy, że  ta ry fa  jest 
w yg ó row a n a ; robotn icy zn ow u  interesują się 
także, g d y ż  k a żd y  dąży  do tego, ab y  zosta ł w  
odpow iedn ią  grupę za szeregow an y . Jeżeli 
w ięc  m am y ta ry fę  płac m inimalnych, nie b ę ­
dzie zatem  tak ła tw o  zarobki1 robotn ików  redu­
kow ać, np. w  ten sposób, że  jeże li robotnik za­
rabiał w  p ew n ym  w arsztac ie  np. 1 zł, i jeże li 
b y t zm uszony z różnych  p o w od ó w  gdzie indziej 
pracę p rzy ją ć  —  o tr z ym y w a ł zw y k le  na no- 
w em  miejscu znaczn iej m niej; obecn ie pow in ­
no tak b yć , ż e  jeże li sto larz na poprzedniem  
miejscu b y ł w  II. grupie, pow in ien  na now em  
także w ed le  II. g ru py  zapłatę o trzym ać. Natu­
ralnie, że  to w a rzy s ze  m uszą d o ło ży ć  strań, a- 
b y  ta ry fa  nie by ła  m artw ym  papierem , lecz  a- 
b y  pp. m a jstrow ie  do niej się stosow ali!

T a ry fa  ma także i  p ew n e braki np. to, ż e  są 
aż 4 grupy, o ra z  to, że  taryfa dla uczn iów  m aj­
s trów  nie obow iązu je, lecz  ty lk o  w  trzech  w ię ­
kszych  firmach. Naszem  dążeniem  na p rzy ­
szłość rrfusi b yć , ab y  przynajm niej d w ie  grupy 
zos ta ły  skreślone, i a żeb y  ta ry fa  d la  uczniów  
także pp. m ajstrów  ob ow ią zyw a ła . A  w ię c  to­
w a rzysze  sto larze  i  robotn icy  tartaczni, w s z y ­
scy  do organ izac ji Z a w od ow e j Zw iązku  R obo t­
n ików  P rzem ys łu  D rzew n ego , d o  w a lk i o lep ­
szą ta ry fę , o lepsze jutro, o  odpow iedn ia  za­
płatę za  pracę.

CIESZYN.

BACZNOŚĆ O D D ZIA ŁY !

Kilkakrotnie już upominaliśmy wszystkie oddzia­
ły, aby czeki P. K. O. W arszawskie Nr. 141589 
odesłali nam z powrotem, gdyż jest nowe konto 
w  P. K. O. otwarte w  Krakowie Nr. 407278 i na te 
krakowskie czeki należy pieniądze posyłać.

I. W arsza w a  III (oddzia ł) 3 'IX  (w ie c zó r )
II. B ia łow ieża  4/IX (w iec zó r ).
III. H ajnów ka 5J X  (w ie c zó r ).
IV . B ia łystok  6/IX (w iec zó r ).
V. Czarna W ie ś  7/IX (w ie c zó r ).
V I. Grodno 8/IX . /
V II. W a rsza w a  II (oddzia ł) 9/IX.'
V III. C zęstochow a 1 P IX . ,
Na zgrom adzeniach  tych  re fe row ać  będzie i

sekretarz gen. tow . M arcin  Łacheck i z  K rako- i
w a, k tó ry  p rzep row ad zi te ż  kontrolę ksiąg od- ]
dzia łów . N a le ży  w ięc  d o tyczące  ks ięg i i m a­
teria ły  do kontroli p rzygo tow ać . N a le ży  ro z ­
w inąć energiczną a g ita c ję b y  jaknajszersze rze 
sze robotn ików  d rzew n ych  w z ię ły  udział w 
zgrom adzeniach.

K raków , 1 w rześn ia  1928.
Za zarząd

I .  R u tk ow sk i p rzew , M , Łachecki, sekr.

R obotn icy drzewni: w  C ieszyn ie  są uważani 
p rzez  sw ych  p racodaw ców  za  w ła śc iw ych  nie­
w o ln ików . I tak k ied y  robotn icy  n iedaleko C ie­
szyna np. w  B ielsku zarabia ją  o  jakie 30% w ię ­
cej, w  C ieszyn ie  jeże li robotn icy  w ystosu ją 
p rzez  organ izac je za w o d o w ą  żądania o  pod­
w y ż k ę  plac, to pp. m ajstrow ie  nic raczą  się 
n aw et z ja w ić  na konferencji, chociaż zostali 
w ezw an i na nią p rzez Insp. P ra c y  a podobno 
n aw et S tarostw o. Jeżeli już nie z ja w ią  się na 
żądanie organ izac ji, to c z ło w iek  m yśli sobie, no 
jesteśm y zw y k ły m i śm ierteln ikam i, ale jeżeli, 
w ład ze  z a w e zw łą  kogoś a. 011 się nie z jaw i, to 
jest dow ód , jak sobie d rw ią  z w ład z i chociążj
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(dostaną w ezw an ie , obojętn ie go  traktują, na
konferencje się nie z jaw ią . C iekaw iśm y, co  b y  
się stało, jeże li b y  tak robotnik w e zw a n y  nie 
staw ił s ię ! Z  pew nością  posłano b y  po n iego 
stróża b ezp ie c zeń s tw a 'z  nałożonym  bagnetem  
i odstaw iono tam gdzie  go  w ład za  w ezw a ła . 
A le  tak i p. N iem iec, p rzem ys łow iec  d rzew n y  
w  C ieszyn ie, m oże ign orow ać n iety lko  robotni­
ków , k tórych  w y z y w a  różnym i ordynarnemu 
w yrazam i, jakich b y  się p ow styd z ił naw et 
p ie rw szy  lep szy  ulicznik, lecz  m oże także igno­
row ać w ła d ze !

P o n ie w a ż  p rzeds ięb io rcy  są w ogó le  zdania, 
że  robotnik to m urzyn, z k tó rym  m ożna robić 
co  się im  podoba, g d y ż  w  ich fab ryce  oni są pa­
nami. N a le ży  jednak tych  panów  zapytać, c zy  
fabrykę, zabudowania, i parcele k tóre  n ab yw a ­
ją, to  na loterj.i w yg ra li, albo m oże  z  nieba z 
tym  m ajątkiem  spadli? P r ze c ie ż  w  tern tkw i 
sporo grosza  i k rw i robotniczej. K apita listów  
robotn icy  nauczą jak pow inn i się z nimi obcho­
dzić i w ynagradzać. T a k  sam o jak panow ie 
p racodaw cy  mają p raw o  cen y sw e za  to w a ry  
d yk tow ać, taksamo robotn icy  mają praw o 
żądać odpow iedniej zapłaty.

O dy na konferencji, jak to m iało m iejsce w  
C ieszyn ie  w  S tarostw ie, zapyta ł się sekretarz 
Rosner n iektórych  z  pp .m ajstrów , c z y  w yp ła ­
cają w ed le  u staw y robotnikom  u rlopy i za  go ­
dziny nad liczbow e, i odszkodow an ie w  czasie 
choroby, to  o trzym a liśm y od p ow ied ź : a c zy  
mi pan sekretarz nadesłał jaką u staw ę? .Tak- 
g d yb y  Z w ią zek  m iał ob ow ią zek  pp. p rzedsię­

biorcom ustawy nadsyłać! Tak już to bywa,
że je ż e li p rzeds ięb io rcy  m ają robotnikom  coś 
w yp łac ić , za w sze  się robią głupimi.

D la tego  robotn icy pow inni b y ć  m ądrym i i 
w ied z ieć  co  im  gw arantu je ta lub o w a  ustawa, 
no -i jeże li tego  p racodaw ca  nie w ie  a lbo w-ie- 
dzeć nie chce muszą go  robotn icy  o  tein pou­
c zy ć , a pou czyć m ogą majstra ty lk o  w tenczas, 
jeże li należą  do  organ izac ji za w od ow e j, w  któ­
rej dokładnie dow iedzą  się co  się bn należy.

W  każdym  jednak razie, robotn icy w  C ie ­
szyn ie uzyskali od p. N iem ca, oprócz sto larzy, 
k tó rzy  jeszcze  nie m ają spraw ę zakończoną, o- 
k o ło  10% p od w yżk i. Taksam o robotn icy na 
tartaku pań stw ow ym  jako też  u p. K oz ła  w  U- 
stroniu o trzym a li 10% podw yżk i, ty lk o  u p. 
Scbm elca na tartaku w  W iś le  ko ło  Ustronia, 
gd zie  są zarobki około  40% n iższe aniżeli na 
tartaku państw ow ym , dop iero  strajkiem  zm u­
sili p. Rcichetibauma do uw zględn ien ia  p rzyn a j­
mniej 10% podw yżk i.

Jest ubolewania godnem, że jeże li na kon fe­
rencji w  C ieszyn ie  p raw ie  że w s zy s c y  pp. pra­
co d a w cy  zgodzili s ię na 10% p od w yżk ę , p. R e i­
ch enbauni chciał ty lk o  6 % sw ym  robotnikom  
udzielić. Wstyd p. Reicbenbaum, ż e  głodnym 
robotnikiem  pan się w y żs ze j pensji dorabiasz!

R obotn icy  B ie lska-B ia łej, Ż y w c a  I C ieszyna 
i ok o licy , stańcie w s z y s c y  w  szeregach  o rga ­
n izacji Z aw od ow e j, ab y  w  najb liższym  czasie 
m ożna w asze  zarobki odpow iedn io  uregulo­
w ać.

m

Generalny inspektorat pracy o przestrzeganiu 
8-gedzinnego dola roboczego.

U s ta w o w y  dzień pracy można przedłużyć tylko za zezwoleniem ministra pracy. —  
Robotnik nie może być wydalony z powodu odmowy pracy, niezgodnej z ustawo­

dawstwem ochronnem.

Komisja Centralna Zw. Zaw. w raz z  klasowe- 
mi Związkami zawodowem i prowadzi energiczną 
walkę o  utrzymanie w  mocy ustawodawstwa ro­
botniczego, a szczególnie 8-godzinnego dnia pra­
cy. M iędzy innemi przedstawiciele Kom. Centr. 
odbyli konferencję w  Min. pracy i Opieki Społ. 
Na konferencji tej w  porozumieniu z  G łównym 
Inspektorem Pracy  i przedstawicielami Departa­
mentu Ochrony Pracy omawiano akcję, mającą 
zapewnić poszanowanie ośmiogodzinnego dnia 
pracy.

W  wyniku tej konferencji Gł. Inspektorat Pracy, 
p. M. Klott, w  dniu 3 lipca w ydal następujący o- 
kóinik:

O KÓLNIK NR. 12/28.
Do Panów  Inspektorów Pracy wszystkich O- 

kręgów  i Obwodów.

Poszczególne organizacje zawodowe robotnicze, 
ostatnio zaś Centralna Komisja Zw iązków  Zaw o­
dowych zw róciła  się do Ministerstwa ze skargą na 
nieprzestrzeganie przez zakłady pracy ustawo­
dawstwa ochronnego, w  szczególności zaś ustawy 
o 8-godzinnym dniu pracy. Przekroczenia te noszą 
charakter niejednolity, w  zależności od gałęzi prze­
mysłu. Największą liczbę przekroczeń można za­
obserwować w  zakładach, daleko położonych od 
wszelkich ośrodków miejskich i linij komunikacyj­
nych, a w  szczególności: 1) w  tartakach, cegiel­
niach Itp.^przedsiębiorstwach; 2) w  zakładach pań­
stwowych ze względu na specyficzny charakter 
tego rodzaju przedsiębiorstw —  gdzie kierowni­
ctwo zakładów, przedłużając czas pracy ze w zg lę ­
du na potrzeby państwowe, nie zachowuje jednak 
właściwej drogi urzędowej dla uzyskania odnośne­
go zezwolenia, mimo, iż do tego zobowiązane są 
również i zaktady państwowe; 3) w  innych zakła­
dach, w  których regulamin robotniczy jest tak u- 
łożony, że formalnie daje pozory przestrzegania 
Przez dany zakład ustawy o czasie pracy, w rze­
czywistości jednak robotnicy pracują znacznie 
dłużej, niż zezwala ustawa; do tego rodzaju mo­
żna zaliczyć regulaminy, przewidujące przerwę 
obiadową półgodzinną, lub godzinną, podczas któ­
rej robotnicy faktycznie nie mają możności opu­
ścić miejsca pracy i faktycznie pracują, ttp. regula­
miny w  przemyśle górniczym; 4) przekroczenie, 
nie mające charakteru masowego, a dotyczące 
bądź pracy poszczególnych robotników, bądź też 
czasu pracy całych oddziałów, również bez uzy­
skania odnośnego zezwolenia —- praktykowane 
w e wszystkich niemal przedsiębiorstwach. .

Zwracając uwagę Panów  Inspektorów na po­
w yższe fakty, ponownie przypominam okólniki

moje w  tejże sprawie Nr. 8/24 z dnia 24 stycznia 
1924 r. i Nr. 20/25 z dnia 7 sierpnia 1925 r. i pole­
cam wzmocnić nadzór nad należytem stosowaniem 
ustawodawstwa ochronnego.

W  tym celu należy:
1) Odbywać periodyczne konferencje z przed­

stawicielami m iejscowych zw iązków  zawodowych, 
.na których należy zebrać informacje o zakładach, 
naruszających obowiązujące ustawodawstwo i 
przeprowadzić w  nich inspekcję, wydając potrze­
bne nakazy i zarządzenia.

2) Należy stanowczo żądać, aby regulaminy fa­
bryczne by ły  umieszczane nietylko w  kantorze 
zakładu, lecz i we wszystkich oddziałach, gdzie 
pracuje większa liczba robotników. W  regulami­
nach powinny być wyraźnie zaznaczone: początek 
pracy, przerw y w  pracy i koniec pracy. W  razie 
stwierdzenia naruszenia przepisów o czasie pracy 
należy, niezależnie od pociągnięcia do odpowie­
dzialności administracji zakładu, zgodnie z art. 18 
ustawy o czasie pracy, w ydać nakazy z rygorem 
natychmiastowego wykonania i zwrócić uwagę 
zarówno administracji, jak i robotnikom na ko­
nieczność przestrzegania regulaminu.

3) W  wypadkach niewątpliwego stwierdzenia, 
że przekroczenia czasu pracy odbywają sic na 
skutek współdziałania robotników, należy pocią­
gnąć do odpowiedzialności również —  niezależnie 
od administracji —  i winnych świadomego naru­
szenia przepisów ustawy robotników.

4) P rzy  opiniowaniu przez Panów  Inspektorów 
podań zakładów przemysłowych w  sprawie prze­
dłużenia czasu pracy, należy mieć zawsze tia uwa­
dze: a) stan bezrobocia w  danym ośrodku, b) jak 
długo będzie istniała konieczność przedłużenia 
pracy, c ) jakiej liczby robotników dotyczy, d) ja­
kich kateg-oryj dotyczy (kobiety, młodociani, męż­
czyźni), e) czy  zakład nie wyczerpał już normy 
120 godzin itp. Podania należy popierać w  w ypad­
kach, o  ile dotyczą pewnej liczby specjalistów, 
których nie można znaleźć w  P. U. P. P., bądź też 
o  ile dotyczą krótkiego okresu czasu, gdyż w ó w ­
czas nowozaangażowani robotnicy bezrobotni nie 
skorzystaliby na takiej chwilowej pracy —  od­
wrotnie zaś, mogliby stracić nabyte uprawnienia. 
Natomiast w  wypadkach występowania zakładów 
o  przedłużenie czasu pracy na okres dłuższy i dla 
tej kategorii robotników, których posiada w  sw o­
jej ewidencji P. U. P . P., nie należy przychylnie 
opiniować, zwracając uwagę, że w łaściwą drogą 
jest powiększenie liczby robotników.

5) Dla uniknięcia wszelkich nieporozumień w  
wypadku uzyskania przez zakład zezwolenia M i­
nisterstwa na godziny dodatkowe, należy og ło ­

szenie pow yższe podać do wiadomości robotni­
ków.

6) W  wypadkach systematycznego przekracza­
nia obowiązującego ustawodawstwa przez dany 
zakład, pomimo kar administracyjnych i sądowych 
należy żądać w  oskarżeniu skazania kierownictwa 
zakładów na karę bezwzględnego aresztu. W  tych 
wypadkach zalecałbym Panom Inspektorom Okrę­
gow ym  i tym Panom Inspektorom Obwodowym,' 
na terenie których znajdują się siedziby sądów 
okręgowych, odbycie specjalnej narady z pp. Pro­
kuratorami Sądów Okręgowych z prośbą o popie­
ranie oskarżenia w  tym kierunku, jak również po­
informowania o wyjątkowo uporczywych zjaw i­
skach lekceważenia ustawodawstwa ochronnego 
pp. Prezesów  Sądów Okręgowych.

7) Zwracam uwagę Panów  Inspektorów na roz­
porządzenie Ministra Spraw W ewnętrznych w  
porozumieniu z Ministrem Pracy i Opieki Społe­
cznej w  sprawie współdziałania policji państwowej 
z inspekcją pracy (Rozp, Min. Spr, W ewn. w  poro­
zumieniu z Min, P racy i Opieki Społ. z dnia. 212 
marca 1922 r. z dnia 2 czerwca 1928 r.), celem 
wykorzystania pomocy organów policji, szczegól­
nie w  zakresie przestrzegania zakazu pracy noc­
nej kobiet i pracy młodocianych, jak również czasu 
pracy w  fabrykach, daleko położonych od linii ko­
munikacyjnych,

8) W  dalszym ciągu zalecam Panom Inspekto­
rom prowadzenie ścisłej ewidencji spraw sądo­
wych, wynikłych z oskarżenia inspekcji pracy oraz 
śledzenie za biegiem spraw w  poszczególnych in­
stancjach sądowych. W  wypadkach jaskrawego 
naruszenia ustawodawstwa bezwzględnie polecam, 
wnoszenie apelacji i osobiste popieranie oskarże­
nia.

9) W  stosunku do zakładów państwowych na­
leży w  razie stwierdzenia naruszenia obowiązują­
cego ustawodawstwa w ykorzystć postanowienie 
art. 27 rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospo­
litej o inspekcji pracy.

10) Zwracam również uwagę, że w  wypadkach, 
gdy w  zakładzie pracy jest stwierdzone systema­
tyczne naruszanie ustawodawstwa ochronnego i 
zakład pomimo w yroków  sądowych nie stosuje się 
do obowiązujących ustaw i jeżeli ze strony robo­
tników zajdzie wypadek odm owy wykonania 
czynności niezgodnych z  prawem, dyrekcja nie 
może uważać takiej odmowy za powód do roz­
wiązania urnowy z w iny robotnika.

Podając powyższe wskazówki Panom Okręgo­
wym  i Obwodowym  Inspektorom P racy  do w y ­
konania, proszę Panów  Inspektorów Okręgowych 
o nadesłanie sprawozdania o  obecnym stanie rze­
czy na terenie ich urzędowania.

G łówny Inspektor P racy : M, Klott,

P ow yższy  okólnik Głównego Inspektora P racy  
niewątpliwie w  dużym stopniu ułatwi walkę z nad­
użyciami na tle nieposzanowania ustawowego cza­
su pracy. Zadaniem miejscowych organizacyj win- 
uo być owocno wykorzystanie tych wszystkich 
uprawnień i wskazań, jakie w  okólniku wym ienio­
ne zostały. . 1 m T;

Zwracamy uwagę, że w okólniku Głównego In­
spektora P racy  obok odbywania periodycznych 
konferencyj z przedstawicielami zw iązków  zawo­
dowych, położono nacisk na wyraźne 1 jasne wy­
szczególnienie czasu pracy w regulaminach fabry­
cznych i na bezpośrednie pouczanie przez inspekcję 
pracy zarówno robotników, jak i administracyj 
o ich prawach i obowiązkach.

Protokół
Z posiedzenia Zarządu Związku Robotników 

Przemyślu Drzewnego w Krakowie, odbytego w 
dniu 26 lipca 1928 r. Obecni członkowie Zarządu: 
tow. Rutkowski, Łachecki, Setkowlcz, Llpiarz, 
Siostrzonek, Flguta i Urbańczyk. Z komisji rew i­
zyjnej: tow. Malec Franciszek, Gawin Kazimierz, 
Bargiel Wiktor. Porządek dzienny obejmował: 
I. Odczytanie protokółu, II. Sprawozdanie z Se- 
kretarjatn, lii. Sprawozdanie z objazdów, IV. Spra­
wozdanie z sądu polubownego z tow. Malinow­
skim, V. W p ływ y  i wnioski.

Pism wpłynęło 103, wysiano 131, a mianowicie:
W arszawa III o wysianie delegata do Centrali, 

o straceniu lokalu zw iązkowego i o zawieszeniu 
12 członków za szkodliwą działalność, których Za­
rząd Centralny wykluczył.

Bielsko, przesłanie pisma otrzymanego od Ko­
mitetu W ykonawczego z  W arszaw y dla firmy 
Thonet i Mundus, który zawiera odmowną odpo­
w iedź na wniesiony memoriał.

Stanisławów, tłumaczenie się co do nieplace-
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o k  wkładek z powodu usunięcia ich z lokalu przez 
Org, T . U. R.

Nadwórna. M. Bobrowski sprawozdanie z odby­
tej konferencji w  Stanisławowie, nie udała się, 
gdyż przedstawiciele nie zjechali się, żąda przy­
jazdu posła.

L w ów  Kusznir, sprawozdanie z działalności.
Jazowsko, o przyjazd delegata na dzień 8 łipca 

b. r.
Sanok, Dederko sprawozdanie z wyjazdu do 

Zarszyna, strajk zakończony .uzyskano 10 proc.
W arszawa C. K. Z. Z. zawiadamia o uwolnieniu 

z  więzienia Sekret, z W ilna tow. Przewalskiego i 
innych.

W arszawa pos. Dubois w  sprawie organizowa­
nia oddziałów o  przysłanie statutów i druków; za­
łatwione.

Broszniów o otwarciu oddziałów.
Bohorodczany o aresztowaniu Sekretarza tow. 

Dmytra Zubuka i przesiedzeniu 3 miesięcy w  w ię­
zieniu.

W ęgierska Górka, co do defraudacji popełnio­
nych przez byłego sekretarza Michała Worka, iż 
tow. Łajczak kontrolował odcinki czeku w  Urzę­
dzie Poczt, i  wykazał 200 zł. brak.

L w ów  Kusznir, sprawozdanie z w yjazdów  do 
OtynjL

Bielsko, przesłanie rezolucji ze zgromadzenia w  
Jasienicy i iwi Buezkowcach, iw. sprawie akcji me­
bli giętych.

Rycerka-Góma, w  sprawie zorganizowania ro­
botników, i  zapomogi dla jednego z  towarzyszów , 
która została odmówiona z  powodu nie spełnienia 
obowiązków [Względem Centrali.

Dolina, Rada Zawodowa w  sprawie Sekretarza 
Okręg. Kusznirą, iż  wspólnie przeprowadzili akcję

NOWY SACZ.
Dnia 5 sierpnia w. lokalu Zw iązków  Zawodo­

w ych  odbyło się liczne zgromadzenie 'robotników 
drzewnych w  sprawie zorganizowania miejscowe­
go Oddziału Związku Centralnego Robotników 
Drzewnych. Referat o  znaczeniu Zw iązków  zawo­
dowych klasowych dla proletariatu' robotniczego 
w ygłos ił tow. Pazucha. Robotnicy w szyscy sku­
piać się muszą w  swych organizacjach zawodo­
wych, gdyż tylko organizacją i  solidarnością kla­
sową. zdobyć mogą polepszenie swego bytu w  
walce z kapitalizmem. P o  dyskusji wybrano komi­
tet organizacyjny, którego przewodniczącym zo ­
stał wybrany tow. Jakób W ysopol, zastępca 
przew. tow. Bolesław  Gwiżdiż, sekretarzami Adam 
Górka i Józef Nosal. Do organizacji zapisało się 
na tymże zgromadzeniu 33 robotników.

Drugie zgromadzenie robotników drzewnych 
odbyło się 12 sierpnia. T o w  Pazucha złoży ł spra­
wozdanie z  akcji agitacyjnej za organizacją, w y ­
kazując w zrost członków nowego Oddziału Zw ią­
zku.

w  W ygodzie, Dolinie i Krechowicach i uzyskali 10 
proc. podwyżki.

W ola  Rzeczycka (Kępa) w  sprawie urlopów, iż 
firma odmawia z powodu sprzedaży przedsiębior­
stwa.

W arszawa w  sprawie oddziału III w  W arszaw ie 
zajmie się Sekret. Okręgowy, tow. Zawadzki i że 
poiseł nie przyjedzie na Podkarpacie, jak żądał M. 
Bobrowski.

Słonin i W arszawa o  obronę prawną w  sprawie 
renty inwalidzkiej (Załuży) dano wyjaśnienie.

Stanisławów przesłanie pieniędzy i o  wysłaniu 
druków —  załat.

Łom azy o wyjaśnienie, czy pieniądze otrzy­
mano.

Bielsko o stosunkach w  W ęgierskiej Górce, 
wyjaśnił towarzysz Rosner listem nad którym 
dyskutowano i uchwalono zbadać za poprzednie 
lata obliczenia ‘i prezydium ma załatwić ewentu­
alnie może oddać sprawę do sądu..

Biała w  sprawie prenumeraty „W yzw olen ie 
Społeczne" uchwalono tylko jeden egzemplarz za­
prenumerować i należytość wyrównać. —  Załat­
wiono,

Rzeszów  w  sprawie bojkotu firmy P . Grauera. 
Załatwiono,

Stanisławów o  utworzeniu oddziału tamże. Za­
łatwiono.

Sprawozdanie sekretariatu przedyskutowano i 
przyjęto do w iadom ości

Tow . Rutkowski złoży ł sprawozdanie z  objaz­
dów z Radomska i Jazowska, 'które również p rzy­
jęto do wiadomości.

Rutkowski. Lachecki.

Tow . G łów czyk omówił ciężkie położenie robot­
ników drzewnych i stosunki panujące w  war­
sztatach. Poprawę położenia można uzyskać ty l­
ko przez walkę, do której trzeba się przygotować, 
t. zn. zorganizować. W  dyskusji tow. Górka nawo­
ływ a ł do zorganizowania się w  silnym Związku 
zawodowym , do którego, jak podniósł tow. Bor- 
gach, należy wciągnąć i robotników młodocia­
nych.

W  wyniku dyskusji postanowiono prowadzić 
energiczną agitację za zjednywaniem nowych 
członków dla organizacji.

Tow arzysze Nie ustawajcie w  pracy!

KIELCE.
Na posiedzeniu zarządu postanowiono wyklu­

czyć  ze związku członka zarządu Szlamy Gold- 
lusta z  powodu łamistrejkostwa.

SEKRET AR JAT' W  PIŃSKU.
Zawiadamia się następujące oddziały: Bostytiia, 

Brześć n. B. Domaczów, Dąbrowice, Dawid Gró­
dek, Horyń, Janów (k. Pińska), Kamień Koszyr-

ski, Mikaszewice, Małoryto, Sarny, Stolin, że z [ 
dniem 1 sierpnia został utworzony sekretariat o- 
kręgow y w  Pińsku, do którego powyższe oddzia- j 
ły  winny się zgłaszać w  sprawach organizacyj- : 
nych. Obliczenia miesięczne i pieniądze należy 1 
każdego miesiąca kierować wprost do Centrali. 
Adres Sekretarza okręgowego: Stanisław Koźla- 
kowski, Pińsk ul. Zawalna 24.

SEKRETARJAT O KRĘ G O W Y W  W ILN IE .
Został utworzony przez C. K. Z. Z. w  W arsza­

wie dla wszystkich poszczególnych zawodów, a 
w ięc i dla Związku drzewnego. P rzeto  wzywa, się 
następujące oddziały aby zw racały się w  spra­
wach organizacyjnych na adres Jan Przewalski, 
W ilno, ul. Kijowska 19: Nowogródek, RudzlszkŁ 
Słonim, Wilno, Żardele.

RUCH CENNIKOWY.
ZAKOŃCZENIE STRAJKU W  CEGIELNI GMIN­

NEJ W  MYŚLENICACH.
Dnia 16 lipea wybuchł strajk robotników cegieł- 

aianych jakoteż drzewnych, zajętych w  miejskiej 
cegielni w  Myślenicach z powodu nieprzestrzega­
nia ustawy o 8-godzinnym dniu .paracy, niewyna- ; 
gradzania należytego za godziny nadliczbowe i 
głodowych płac, wynoszących za 10 godz. pracy 
2.20 zł. do 2.80 zł. dziennie.

Dnia 8 sierpnia zawarta została ostatecznie li­
niowa między zarządem cegielni a przedstawi­
cielami robotników i Związku Centralnego Rob. 
Drzewnych tow. sekret, gen. M. Łacheckim, Sur­
mą i J. Kęckim, w  obecności podinspektora pracy 
p. Korkiewicza. Zarząd cegielni zastępowali dyr. 
p. Czuraj, pp. W erszler, Bursztyn, Fr. Chaciński 
i członek Komisji cegielni W ł. Chęciński. Na pod­
stawie umowy wszyscy wydaleni robotnicy zo­
stali przyjęci z powrotem do pracy. Zgłaszanie 
robotników do Kasy Chorych i funduszu bezrobo­
cia będzie się odbywać zgodnie z ustawami. Praca 
w  godzinach nadliczbowych odbywać się może 
tylko za poprzednio uzyskanem zezwoleniem mi­
nisterstwa pracy i ma być wynagradzana za pier- | 
w sze 2 godziny o 50 procent wyżej. P łace akordo­
w e podnosi się od tysiąca cegieł o 1 grosz, zaś 
dniówkowe o  10 groszy.

Dzięki więc interwencji Związku Centralnego 
Robotników Drzewnych robotnicy uzyskali unor­
mowanie stosunków w  cegielni i nadużycia z a p i ­
ły  ukrócone.

U M O W A  W  F-MIE „ORYZA“ W  BIERZ ANO WIE.
PROTOKÓŁ spisany dnia 10 sierpnia 1928, w  

Inspektoracie P racy  38 i 39 Ofow. w  Krakowie w  
sprawie warunków pracy i płacy robotników, za­
trudnionych w e firmie „O ryza " w  Bierzanowie. 
Obecni: Korkiewicz Kazimierz, podinspektor pra­
cy  z ramienia firmy: p. inż. Herman Bascli, Jerzy 
Judkiewicz. Za robotników: p. Tkaczuk W łady­
sław. P o  przeprowadzonej dyskusji obie intereso­
wane strony ustaliły co następuje:

1) W szyscy  zatrudnieni tam robotnicy, którzy 
dotychczas pracowali w  godzinach nadliczbo­
w ych  otrzymają dodatkowe wynagrodzenie, t. j. 
zgodne z ust. z 18 grudnia 1919. Dz- U. R. P. Nr.
2, poz. 7 ex 1920.

2) Robotnicy z  dniem 10 sieprnia 1928, godzina 
13 powracają do pracy.

3) Firma zobowiązuje się przyjąć wszystkich 
robotników do pracy.

Tkaczuk W ładysław , Korkiewicz Inspektor P ra­
cy  38 I 39 Obwodu w  Krakowie, Basoh nadinż. za 
firmę,
* Z POWODU AKCJI CENNIKOWEJ .stolarzy
należy omijać Rozwadów aż do odwołania.

W  JAROSŁAWIU strajk stolarzy ukończony- 
robotnicy uzyskali 20 proc podwyżki.

W  BOLECHOWIE wrócili do pracy robotnicy 
drzewni, uzyskawszy wyrównanie płac i 10 pro­
cent podwyżki.

BACZNOŚĆ ODDZIAŁY!
W zy w a  się wszystkie Zarządy oddziałów, aże­

by zaprenumerowały „P raw o  Ludu", które zosta ­
ło wznow ione i wychodzi każdego tygodnia w  
Krakowie, przy ul. Dunajewskiego 5 oficyny II p., 
jakoteż „Pobudkę", która wychodzi każdego ty­
godnia w  W arszawie, ul. W arecka 7.

„Prawo- Ludu“ kosztuje 1 egzemplarz 25 groszy 
a „Pobudka" 1 egzemplarz 40 gr„ miesięcznie zaś 
1 zł. 50 gr. Zaznaczamy, że są to pisma jedyne ro­
botnicze popularne, socjalistyczne w  Polose, które 

i każdy robotnik winien czytać.
W szystkie oddziały winny się zgłaszać pod a- 

dres pow yżej podany. Karty zamówień na „P o ­
budkę" załączamy w raz z „Robotnikiem D rzew ­
nym".

*

Sprawozdanie raetiim&owe 
Centralnego Zarządu Związku Robotników przemysłu drzewnego w  Polsce

z s i e d z i b ą  w  K r a k o w i e
PRZYCHÓD za n kwartał 1928 r. ROZCHÓD

zt
1 Saldo gotówkowe z 31/HI . . 

„ P. K. O. Kraków z 31/111
1.552-65

2 4.716-44
3 „ P.K.O.Warszawaz31/HI 352-57
4 Przez P. K. O. Kraków .  . . 8.725-60
5 „ P. K. O. Warszawa . • 283-02
6 Gotówką • • • • • • • • • 832*17
7
8

Zwrot pożyczki
Za podjęte z P. K. O. . . .

800*— 
4.640*—

9 Kwitami • • • • • • • • • • 453-15

\
Razem . . . 22355-60

1
2
3
4
5
6
7
8 
9

10
11
12
13

Administracja.....................
Ś w ia d c z e n ia  . . . . . . . .
Zapomogi bezrobotne . . . .
Zapomogi strajkowe . . . .
Agitacja
Prasa
Pensja
C. K. Z. Z. za I kwartał . . . 
Wkładki do Międzynarodówki 
Za podjęte z P. K. O. . . . . 
Saldo gotówkowe 30/VI . „ . 

„ P. K. O. Kraków z 30/VI 
„ P. K. O. Warszawa . .

Razem . . .

zł
855-60 
89-30 

262-20 
1.260 —  
2.47438 
1.58335 
3.772-50 

322-75 
150’—  

5.440*—  
1.597’17 
4.254-23 

294-12
22.355-60

Skontrolowano księgę kasową, księgę główną, kwity i znaleziono wszystko w porządku.

Z a  Z a r z ą d :
J. Setkowicz, kasjer

Za  Ko mi s j ę  k on t r o l u j ą c ą :
Kazimierz Gawin

T. Rutkowski, przew. M. Lachecki, sekretarz

Wiktor Bargiel Franciszek Malec
sJEJs

R U C H  O R G A N IZ A C Y JN Y .

Właściciel: Związek Zaw. Rob. Drzewnych w Polsce. Wydawca i odpaw. redaktor: Marcin Lachecki. Drukarnia Ludowa pod zarządem Henryka Schiffa.


